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ODNIOWY PRZEGLĄD SPORTOWY 


Derby Krakowa i Poznania kończą się remisem 


Wiele obiecywano sobie po czwartkowych 


spotkaniach ligo- 


wych. Liczono się ze znacznymi przegrupowaniami w czołówce li- 
gowej, liczono się nawet ze zmianą leadera, gwardziści Wisły dą- 
żyli do pokonania 6wej najgroźniejszej rywalki — Cracovii, ta o- 
ślatnia dążyła do tego samego, do zwycięstwa nad Wisłą. 

A tymczasem zostało wszystko lak jak było. 


Gwardja-Wisła i ZZK 


zremisowały ze swymi lokalnymi 


prze- 


ciwnikami i nadal kroczą na czele tabeli, mając równą ilość pun- 


klow. 


Cracovia, mająca szanse na poprawienie swej 


lokaty w razie 


zwycięstwa nad Wisłą, nie tylko nie utrzymała swej pozycji, zaj- 


zowanej od szeregu tygodni, ale nawet ustąpiła swego miejsca 
warszawskiej Polonii, która zarobila we czwartek na Legii całe 
dwa punkty. 


Niespodzianki padły w zawodach, w których grały drużyny, zaj- 


mujące dalsze miejsca w tabeli. 


Polonia bylomska, która bynajmniej jeszcze nie zrezygnowała Z 


utrzymania się w lidze, pokonała niespodziewanie 


bierki. 


Górnika - Szom- 


Ruch, mający również „nóż na gardle”, zdobył się na duży wysi- 


lek i pokonał AKS 3:2. 


Nawet Lechia potrafiła dać z siebie maksimum ambicji į pokonała 


ŁKS 2:1. 


Niedzielne mecze ligowe powinny przvnieść choć częściowe wy- 
jaśnienie zarówno w czołówce, gdzie walczy aż czterech kandydatów 
do [ytutu mistrzowskiego, jak i w grupie spadkowej. 


e a 
iarady sportu związkowego 


Warszawa, 7 pażdziernika br. od- 
będzie się w CRZZ konfccencja 
władz Związkowej Rady Kultury Fi- 
zycznej i Sportu z przedstawicielami 
Polskich Związków Sportowych i 
przewodniczącymi oraz sekretarzam: 
Zrzeszeń Sportowych Związków Za- 
vodowych, Koaferecncja ma na celu 
omówienie współpracy Polskich 
Związków Spcetowych ze Zrzeszcnia- 
mi Sportowymi. 

W dniu 8 pażdz:ernïka odbędzie 
się w CRZZ odprawa organizacyjna 
przewodniczących į azkretarzy Zrze- 
szeń Sportowych. inspektorów woje. 
wódzkich i referentów w. f. zaczą- 
dów glównych Zrzeszeń Sportowych 
oraz sekretarzy Rad Kultury Fizy- 
cznej wazystkich ORZZ-tów. 


Achut ukarany 
dyskwalifikacja 
Warszawa. Na ostatnim posiedze- 
au GWiD PZPN ukarano zawodni- 
ka Gwardii-.Wisły Kohuta dwuty. 
godniową dyskwalifikacją z zawie: 
szeniem na 6 miesięcy. 


Zdecydowany chwyt 


Wyniki czwartkowych 
spotkań ligowych 


CRACOVIA—WISŁA 0:0) 
W Chorzowie: 
RUCH—=AKRS 3:2 (1:1) 


Bramki dla Ruchu: Alszer 2 i 
Cieślik, dla AKS-u: Wieczorek 
i Muskała. 


W Bytomiu: 
POLONIA=SZOMSIERKI 
3:0 (2:0) 


"Bramki zdobyli: 


Trampisz, 
Wieczorek i Wiśniewski. 


W Poznaniu: 
WARTA— ZZK 2:2 (2:1) 
Dla Warty bramki zdobyli‘ 
Skrzypniak i Smólski — dla ZZK: 
Wojciechowski II. 
W Warszawie: ð 
POLONIA—LEGIA 2:1 (1:0) 
W Gdańsku: 
LECHIA—ŁKS 2:1 (1:1) 


O ułamek sekundy za późno... 


Jurowicz minał się z piłką 


ki — strzelił w aut. Tedna z niewielu szans biało-czerwony! 


Radon zaś, zamiast strzelić du pustej bram- 
zaprzepa 


SŁCZuNna. 


2%: 3 rv Wiwa 


POLONIA (Warszawa) 
wychodzi na trzecie miejsce 


Przypatrzmy się tabeli ligowej. 
Czołówka w skład której wchodzą o- 
beçnie cztery zespoły nie ma zdecy- 
dowanego leadera, Nie jest nim 
Gwardia.Wisła. która chociaż wciąż 
jeszcze kroczy na pierwszym miej- 
scu zawdzięcza jednak swoją lokalę 
tvlko lepszemu stosunkowi bramek 
niż ZZK. 

Tuż za tą dwójką. kroczą Polonia 
warszawska i Cracovia, mające o 
jeden punkt mniej od leaderów. 

Jedynym przegrupowaniem w czo- 
łówce po czwartkowych spotkaniach 
była zamiana miejsc Cracovii i Po. 
lonii. 

W grupie środkowej sytuacja nie 
uległa zmianie „Culaczka“ Warta 
znów urwala jeden punkt. tym ra- 
zem swemu 'okalnemu, rywalowi. 
AKS i ŁKS mimo porażki utrzymali 
swe dotychczasowe pozycje, a po- 
prawił się wyrażnie Ruch, który no- 
si się z zamiarem opuszczenia-grupy 
spadkowej. 


Bezbramkowy pojedynek krakowskich rywali 


nie zadowolił zwolenników obu drużyn 


Qeniwo-Cracovia — Gwardia-Wisła 0:0 


Pcnad 25 tys. w.dzów zgromadzo- 
nycn na stadionie Cracovii. zawio. 
ało się srodze 

To nie był ..wielki'* mecz! Tak się | 
już składa dziwnie, że gdy się ocze_ 
kuje czegoś wielkiego. czy też nad- 
zwyczajnego. otrzymuje się naj- 
zwyklejszą szarzyznę przeciętność — 
nie wychodzącą poza ramy zwykłe. 
go wydarzenia. 

„Derby“ Krakowa miały przynieść 
n.e tylko rozstrzygnięcie w czołówce, 
ale miały dać odpowiedź na pvtanie. 
która z walczących drużyn zasługu. 
je na miano lepszej w Krakowie. W 
początkowych bowiem  rozgrywi:ach 
ligowych — zwłaszcza na wionsę — 
zwolennicy Wisły twierdzili, iż Wi- 
sła jest nie tylko lepszą od Craco- 
vii ale nawet nie do pokonania przez 
jakąkolwiek drużynę polską. 

Cracovia — mimo kilku porażek — 
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Jurowicz w bramce Wisły chwytał pewnie każdą piłkę. Na zdjęciu kapi- 


tan Wisły broni strzał Rajtara, Na pierwszym planie 


Radon i Wa. 


piennik. w tyle Bobula. Na dalszym planie widać tłumy publiczności. 
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nie chciała zrezygnować ani z tytu- 
tu mistrzowskiego ani też z nazwy 

„lepszej“ od Wisły. Wygrała na 
wiosnę z Wisłą 1:0 i biła tych. któ. 
rzy później z jej rywalką przegry. 
wali. 

Nic też dziwnego. że zainteresowa. 
nie spotkaniem tych drużyn było w 
Krakowie ogromne. Stąd wielkie 
tłumy na stadionie. stąd gorączka i 
nerwowość jaka temu spotkaniu 
zwykle towrzyszy. Ale — jak już 
wspomnieliśmy na początku — na 
ogół zawiedziono się, 


TO NIE BYŁ WIELKI MECZ 


Widziało się wprawdzie przez kil- 
ka „czy k:lkanaście minut dobre i 
ładne zagrania linii pomocy Craco- 
vii, czasem ataku (tylko w polu) da. 
skonałą grę Parpana, równą i Svlid- 
ną grę Flanka, oraz pracowitość Le. 
gutiri — ale to były tylko uryw- 
ki ładnych zagrań, które świadczą 
wybitnie o wielu słabych punktach 
w obu zespołach. 

Publiczność miała pretensję i do 
Bobuli i do Kazimierowicza iak ró. 
wnież do wręcz słabego Różankow. 
skiego II, którzy otrzymując dobre 
pki — psuli je albo niepotrzcbnym 
driblingiem. albo też faszywymi po. 
daniami. 

Ale nie tylko dn samych zawodni. 
ków miano pretensję. 

Słyszało się głosy: „co za kierow- 
niciwo w tej Craccvii, że wystawia 
tak'ch staruszków jak  Kazżmiero. 
wicz*, | 

Wiele było w tym .racji. bo wi- 
dzieliśmy przedmecz rezerwy Cra_ 
cov i, gdzie grało wielu utalentowa. 
nych młodych piłkarzy i każdy. do. 
słownie każdy <£-nich. byłby lepszy 
ou K2eźmierowicza, czy też słabego 
Różankowskiego. 

Ale tak jak w Cracovii były trzy 


słabe punkty, tak i w Wiśle było 
ich może nawet więcej. 
Cisowski zagrał dużo słabiej niż 


zwykle, a kto wie, czy nie był gor. 
szy od Giergiela, którego widzieliś. 
my niedawno. Rupa był zupełnie nie 
widoczny, a Jaskowski był tylko 
pracowity ale i łatwy do zatrzyma- 
nia. Mamoń jak zwykle szalał. Raz 
tylko stworzył niebezpieczną pozy- 


cję, kiedy minął Parpana, ale w porę 
ubiegł go Rvbicki. 

Za wstawienie tych słabych zawo- 
aników w obu drużynach wine po. 
nosza niewatpliwie kierownicy sek- 
cji. 

Cracovia jest w lepszej 
Ma duże i dobre rezerwy. 


MA W CZYM WYBIERAĆ 
A WYBIERA ŹLE! 
Zastanawiające jest. jak długo je. 


szcze wytrzyma lina pomocy Cra. 
ctovii. 


pozycji. 


pełną parą — bez efektu! Pcha ona 
atak do przodu daje dobre piłki a- 
takowi, który.. je gubi. 

RAJTAR 


Na tym meczu cała widownia o- 
klaskiwała młedego napastnika bia. 
łcczerwonych Rajiara. który z po- 
dziwu godną wytrzymąłością praco- 
wał przez cały mecz, wyrabiając poa 
zycje strzałowe kolegom. W zesta- 
wieniu Rajtar — Poświat — Radoń, 
trójka ataku Cracovii, może w przy. 
Szłości zdziałać wiele 


SKŁADY DRUŻYN: 


Cracovia: Rybicki. Gedłek Głlimas. 
Mazur, Parpan. Jablońsk: II, Każ. 
miercwicz. Rajtar. Różankowski II. 
Radon. ' Bobula. 

Wisła:  Jurowicz. Flanek. Dudek 
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W Zarządzie Głównym ZS Stal w 
Katowicach odbyła się konferenc'a 
prasowa. poświęcona sprawom odbu* 
dowy s6ziuczneqo  iodowiska, tzw. 
„Torkalu”. 

Podczas konferencji kierownik io: 
bót — Czechosłowak inż. Kolda, za 
pewnił oadanie lodowiska do użytku 
szerokim rzeszom zwolenników łyż: 
wiarstwa j hokeju najdalej do 5 listo- 
pada br. W chwili obecnej na „Tor: 
kacie" odbywa się montaż rur, wy- 
konuje instalacje elektryczne oraz 
dokonywane 6ą wiercenia badawcze 
na terenach, na których stanąć maią 
trybuny. 


harująca przez całe 90 minut | 


T TORKA T*'rośnie woczach 


trwal bowiem 1 


1 Gw -Wisła 16 22 40:19 
2 ZZKX 16 22 48:28 
3. Polonia (W) 16 21 33:21 
4 Cracovia 16 21 31:22 
5. Górnix-S7 16 18 28:26 
6 AKS 16 16 28:34 
7) warta 16 15 39:23 
8. ŁKS 18 14 34:30 
9. Ruch 16 13 31:39 
10. Lechia 16 11 25:45 
11. Legia 16 10 23:38 
12. Polonia Bvt, 16 9 22e V3 
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Porażki 


polskich siatkarzy 
i siatkarek 
w Pradze 


PRAGA. W dalszym ciągu mis- 
trzostw świata w siatkowce mężczyzn 
i mistrzostw Europy w siatkówce ko. 
biet ob.e drużynv polskie poniosły 
we czwarteX porażki. 

Spotkanie w siatkówce kobiecej — 
CSR—Polska zakończyło się zwycię- 
swem Czechosłowacji 3:0 (15.13. 16:14 
10:13). 

Był to najpiękniejszy mecz m?s- 
trzostw i jednocześnie najohiższy, = 
godz. 20 min. 

Polk. zagrały doskonale bedac zu- 
pein'ie równorzędnym pizeciwn:kiem. 
Gra siatkarek polskich bardzo sie nu- 
dohała publiczności * była nagradza- 
na częstym: oklaskami. i 

W siatkówce meskiej spotkan'e 
CSR—Polska zakończyło się zasłużo- 
nym zwyciestiwem drużyny  czeCho- 
słowackiej 3:0 (15:7, 15:3, 15:7). 
Drużvna polska zagrała stabo, poniżej 
eweqo norma.neqo poz omu. 

W dar'szych spotkan.ach sialków%! 
kobiet uzyskano następujące wyniki: 
Rumenia -Holandia 3:0 (15:5, 15:3. 
15:1), ZSRR—Francja 3:0 (15:1, 15.4. 
15:2}. 

W siatkowce mężczyzn: 
Belgia 3:0 (15:4, 15:5, 15:6). Rumunia 
—fFrancja 31 (15:8), 11:15, 15:11, 
15:11), ZSRR- Bułqaria 3:0 (15:8. 15:4 
15:1). 

W dniu 16 bm. odbędą sie następu- 
jące spotkania: Polska—Wegry w 
siatkówce kobiet i Polska— Rumunia 
w siatkówce mężczy7n. 


włochy — 


Warszawa zwycieża 


Sztckheim w tenisie 3:2 


W pierwszym spotkaniu Skonecki 
—Roh!lson, Skoneck: pokonał Szweda 
7:5. 4:6, 6:4, 

Jes: to duży sukces Polaka. W 
da'szych spotkaniach Piątek przegrał 
z Rohlsonem 6:0, 3:6, 4:6. 

Skoneck. wygrał z Eliaesonem 5:7. 
6:0, 6:3. 


W najbilzszych dniach na teren lo- 
dowiska dostarczone mają bvć 15-me- 
trowy pas transmisyjny oraz motor 
elekirycznv do pompy solankowej z 
Bielska. motor do pompy wodnej z 
Cieszyna į ałówny motor uruchomia- 
jący kompresatory z Gliwic. 

W czasie konferencji przeastawicie] 
Rady Załogowej robotników zatrud- 
nionych przy odbudowie „Torkatu', 
złożył w ich imieniu oświadczenie. że 
załoga rozpoczęła współzawodnictwo 
pracy, które bezwzględnie przyczyni 
cię do jeszcze ezybszeqo wykonania 
prac związanych z odbudową stucz* 
nego lodowiska w Katowicach. (z, o.) 
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PILK'ARE 


W niedziele dalsze boje ligowe 


Jeszcze trwają dyskusje o czwact- 
kowych spotkan'ach ligowych, jesz. 
cze kibice” Oraco= 
vli i Wisły anali- 
zują przebieg, 

czwartkowej 
„Świętej wojhy", a 
już zbliża się nie- 
dziela, która przy. 
niesie nową porcję 
rozgrywek o m'siczostwo ligi. 

Tym razem oczy wszystkich zwró- 
cone będą na Poznań, gdzie zm:eczą 
się ze sobą dwaj poważni kandydaci 
do tytułu mistrzowskiego: 


CRACOVIA—ZZK 


Własne bo:axko, na którym nikt do 
tej pory nie wygrał, lepsza forma a- 
taku i niezłe linie defenzywne kole- 
jarzy to wszystko są atuty przema- 
wiające za zwycięstwem gospodarzy. 

Białoczerwoni po ciężkim spotka- 
niu z Wisłą, nie będą mieli wiele do 
powiedzenia na krótkim i nierów- 
nym boisku ko!ejarzy, któczy nawet 
bez Anioły potrafią zwyciężać w 
przekonywującym stosunku, 


W KRAKOWIE — GRA LECHIA 
Z GWARDIĄ-WISŁĄ 


Trzeci z kandydatów na mistrza — 
obecny leader tabeli — Gwardia-Wi- 
sła zmierzy się w Krakowie z gdań- 
ska Lechią. 

Nie należy an: przeceniać, eni też 
riedoceniać piłkarzy gdańskich. Po- 
trafią oni zagcać dobrze, jak to mia- 
ło ostatnie miejsce z ŁKS-em, ale 
potrafią też : zawodzić całkowicie, 
czego przykładem był mecz „lechi- 
tów“ z Polonią warszawską. w któ- 
rym gdańszczanie otrzymali porcję 
aż pieciu bramek. 

W Lechii grają już dwaj b. piłka- 
rze Zwierzynieckiego: Konopek | Wa- 
wrzusiak, któczy przed krakowską 
widownią bedą chcieli udowodnić. że 
easłużyli na awans do ligowej dru- 
żyny. 

Mecz krakowski powinien zakoń- 
czyć się przekonywującym  zwycię- 
s«twem Wisły, która tym samym 
wzmocni swoją czołową pozycję w 
tabeli, 

Ciekawie zapowiada się mecz: Po- 
lonia W-wa—Ruch w Chorzowie. 

Znajdujący się na pograniczu stre- 
fy zagrożonej Ruch, będzie chciał u- 


zyskać zwycięstwo nad „czarnymi 
kogzulami“. dla których nieoczekiwa- 
nie otwarły się szerokie perspektywy 
do tronu mistrzowskiego. Ale droga 
do upragnionego tytułu nie jest łat- 
wa. Trzeba zbierać punkty u siebie 
i na wyjazdach. Toteż Ruch nie bę 
dzie miał łatwej przeprawy. 

Jeszcze trudniejsze zadanie czeka 
drugi klub chorzowski — AKS, któ- 
ry gra w Bytomiu z Polonią. 

Ta ostatnia po sukcesie nad Szom- 
bierkami złapała drugi oddech i nie 
chce bynajmniej skapitulować, Prze- 
ciwnie. „Poloniści* mają całkiem re- 
alne szanse 


NA UTRZYMANIE SIĘ W LIDZE. 


toteż zagrają w niedzielę na pewno 
ofiamie i o ile szczęście im dopisze, 
to E A dwa tak dla aich cen- 
ne punkty., 

ŁKS po niefortunnym wystepie w 
Gdańsku będzie chciał zrehabilito- 


wać Się przed swoją publicznością i 
pokonać twardy zespół Górnika z 
Szombierek. 

Nie wiadcmo czy łodzianom po- 
wiedzie się ta sztuka, $właszcza, że 
Szombieck; nie będą chciały stracić 
kcataktu z czołówką. od której dzieli 
ich różnica trzech punktów. 

Ostatnim wreszcie meczem ligo 
wym najbliższej niedzieli będzie spo- 
tkanie 


WARTA—=LEGIA W WARSZAWIE, 


które będzie miało dla wojskowych 
decydujące znaczenie. 

Porażka Legii — to pewny spadek 
do drugiej ligi; zwycięstwu daje jej 
jeszcze szanse na przezimowanie. 

Jak więc widzimy. niedzielne ime- 
cze ligowe mają również duży ciężar 
gatunkowy i być może przyczyn 4 
się do wyk!arowania sytuacji w ta- 
beli, zacówno w czołówce jak i na 
dole. T. D. 


SzałradościwBytomiu 
po zwycięstwie POLONII 


nad S$Szombierkami 3:0 


Bytom. (Tel. wł.). Około 8 tys. ki- 
biców bytomskiej Polonii przecwało 
po zakończeniu meczu kordon mill- 
cji, aby na rękach, przy akompania- 
mencie długo niemilknących okrzy- 
ków zanieść do szatni swoich jede- 
nastu pupilów, po ich porywającym 
zwycięstwie nad lokalnym rywalem 
Szombierkami w stosunku 3:0 
(2:0). 

Piłkarze Polonii bytoms«iej w peł- 
ni zasłużyli na te owacje, gdyż tak 
ambitnie ; na tak wysokim poziomie 
technicznym grającej drużyny dawno 
nie widzieliśmy, 

U zwycięzców nie było słabego 
punktu. Nawet rezecwowy Siemiński 
zastepujący kontuzjonowanego Ko- 
mórkiewicza w pełni wywiązał się ze 
swego zadania. 

W Polon!'i wśród dobrych najlep- 
szą była piątka ofenzywna, gdzie 
specjalnie brylował. Trampilsz oraz. 
dzielnie sekundujący mu skrzydłowi: 


Grały nerwy — a nie zawodnicy 
RUCH — AKS 3:2 (2:1) 


CHORZÓW (tel. wł.) Ci spośród 
20-tysięcźnej rzeszy widzów, którzy 
spodziewali się po lokalnych „der- 
bach Śląska“ ładnej i stojącej na 
wysokim poziomie gry — rozczaro- 
wali się w zupelności w ubiegły 
czwartek. 

Dawne pamiętne czasy, kiedy to 
spotkania Ruchu z AKS-em stano- 
wiły główne wydarzenie krajowego 
sezonu piłkarskiego i obserwowanie 
zmagań tych drużyn, dawało wido- 
wni głęboką satysfakcję —: minęły 
niestety. Dziś przeistoczyły Się one 
w beznadziejną kopaninę, tak typo- 
wą dla wszystkich prawie tegorocz- 
nych spotkań ligowych. 

Ze strony czysto emocjonalnej, 
mecz czwartkowy zawierał w sobie 
wszyztkie te składniki, które właśnie 
Są charakterystyczne dla derbów. 
Zaciętość, duży wkład ambicji 
wszystkich bez wyjątku zawodników 
i wreszcie zmieniające się prowa- 
dzenie — oto w telegraficznym skró- 
cie charakterystyka czwartkowego 
meczu. 

Mecz prowadzono w bardzo ner- 
wowej atmosferze. Zagrania nerwo- 
we ciążyły przez cały czas trwania 
spotkania na każdym pociągnięciu 
Ruchu czy też AKS-u. 

Z aktorów czwartkowego spotka- 
nia na dobrą sprawę wyróżnić mo- 
Żna: Alszera Suszczyka i Bartylę w 
Ruchu — oraz Wieczorka w AKS-ie. 


Bardzo słabo natomiast wypadli 
obydwaj nasi rebrezentacyjni piłka- 
rze — Cieślik i Spodzieja. 


Do spotkania drużyny wystąpiły 
w składach: k 

Euch: Wyrohek — Gebur — Dzie- 
ląg — Suszczyk — Bartyla — Prze- 
cherka — Cieślik — Alszer — Ce: 
bula — Gromotka. 

AKS: Janik — Karmański — Dur- 
niok — Kulik — Wieczorek — Gaj- 
dzik — Cholewa — Janduda — Spo- 
dzieja — Muskała i Barański. 


W 20 minucie po ładnym zagraniu 
całej piątki ofensywy, Alszer ładnym 
strzałem uzyskuje prowadzenie dla 
Nuchu, W tym czasie gra znacznie 
się ożywia, Napastnicy AKS-u raz 
po raz zagrażają bramce Wyrobka. 
Wreszcie na 5 minut przed zakończe- 
niem pierwszej połowy gry Wieczo- 
rek uzyskuje wyrównanie z rzutu 
karnego. 

Po przerwie gra nadal żywa. Oby- 
dwaj bramkarze są stale zatrudnie- 


| 


nl i bronią z powodzeniem. 


W 50 minucie gry Muskała strzela 
piękną bramkę i uzyskuje prowa- 
dzenie dla drużyny AKS-u. Niedłu- 
go jednak trwała radość zwolenni- 
ków tej drużyny, ponieważ już w 56 
minucie Cieślik wyrównuje. a Al- 
szer w 88 minucie gry plęknym 
strzałem ustala wynik spotkania. 


Zswody sędziował słabo i niezde- 
cydowanie p. Gruszczyński z Pozra- 
nia. 

Widzów ponad 20 tysięcy. 


I Patkolo nie pomógł ŁKS-owi 
LECHIA — ŁKS 21 (1:1) 


Gdańsk (tel. wł). Składy drużyn: 
Lechia — Pokorski, Kusz, Lenc, Ko- 
kot I, Kamzela, Nierychło, Kupce- 
wiez, Kokot II, Gronowski, Konogek, 
Wawrzusiak. 

ŁKS — Szczurzyński, Włodarczyk, 
Łuć, Sołtyszewski, Pietrzak, Urban. 
Hogendorf, Patkolo, Janeczek, Łacz, 
Kożmiński. 

ŁKS nadali jest drużyną chimery- 
czaą. Potrafi w jednym meczu 
wznieść się na szczyty, by za tydzień 
zagrać beznadziejnie słaba 

W meczu z Lechią jedynie w pier- 
wszym kwadransie łodzianie poka- 
zali grę na dobrym poziome. 

Przez pozostały okres ton spotka- 
niu nadawała Lechia, która wygrała 
ten mecz zasłużenie, cewanżując się 
ŁKS-owi za wysoką porażkę 5:1 po- 
niesioną w pierwszej rundzie roz- 
grywek. 

Jedynym pełnowartościowym grą- 
czem ŁKS-u był Patkolo w ataku, 
który jednak sam nie poteafił wiele 
zdziałać, Niezłym był również Urban 
w pomocy, natomiast pozostali za- 
wodnicy z wyjątkiem obrońców za- 
wiedli. 

Gospodarze zagrali jeden z najlep- 
szych spotkań w sezonie, Atak „Zie- 
lonych“ prowadzony przez doskonale 
usposoblonego  Gronowsklego stwa- 
rzał pod bramką łodzian szereg gro- 
źnych sytuacji. 

Tylko pełna poświęcenia gra tria 
obronnego ŁKS-u pozwoliła na u- 
trzymanie tak niskiego wyniku. Gdy- 
by nie ofiamme wkraczanie w każdą 


Biskupek i Wisniewski, W pomocy 


na najlepszą notę zasłużyli obaj 
skrajn; — Szmydt I i Narloch. 
Do trójki defenzywnej cównież 


nikt nie może mieć pretensji. 

Zupełnie inaczej przedstawią się 
sprawa z Szombierkam:. Za wyjąt- 
kiem Junga w bramce, który swymi 
doskonałymi paradami uchronił dru- 
żynę od jeszcze wyższej porażki, — 
reszta nie wyłączając Krasówki | Po- 
deszwy — grała słabiej niż normal- 
nie. 

Do spotkania drużyny wystąpiły w 
następujących składach: 

Polonia Bytom: Koczapski, Ku- 
biak, Siewiński, Narloch, Lelonek, 
Szmydt I, Biskupek,  Trampisz, 
Samyvdt II, Wieczorek i Wisniewski. 

Szombierki: Jung, Czernik, Banisz, 
Gaweł, Podeszwa, Wieczorek, Fuchs, 
Czeplonka, Burda, Krasówka Í Renk. 

Przez cały okres meczu, tj. od 
piecwszych minut spotkania do koń- 
cowego gwizdka sędziego, poloniści 
mieli przygniatającą przewagę. Gra 
w tym okresie jest prowadzona bar- 
dzo ambitnie przez obie drużyny. 
Prowadzenie dla Polonii zdobywa w 
25 min. gry Trampisz, a w 35 minu- 
cie Wieczorek podwyższa na 2:0, któ- 
cv to wynik utrzymuje się do przer- 
wy. 

Po pauzie w 57 minucie Wisniew- 
ski ustala końcowy wynik meczu, 
zdobywając trzecią i ostatnią bram- 
kę pięknym strzałem. 

W dalszej części meczu mimo sta- 
ran zawodników obydwu drużyn, 
wynik nie ulega zmianie i poloniści 
schodzą z boiska jako zwycięzcy, 

Zawody prowadził wzorowo p. 
Szleifer ze Szczecina. 


Widzów ok. 12 tysięcy. 


akcję Łucia i Włodarczyka. Lechia 
zdobyłaby jeszcze co najmniej kilka 
bramek, na które z przebiegu meczu 
całkowicie zasłużyła. 

Strzelcem obu bramek dla Lechii 
był Gronowski, dla ŁKS-u jedyny 
punkt zdobył Hogendorf. 

Zawody prowadził p. Warzecha z 
Opola. Widzów 15 tys. 


fe oem kroton 
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Kontuzja. Anioly, słaba forma 
Łącza i Kohuta, brak zdyskwali- 
fikowanego Gracza — to wszyst- 
ko złożyło się na to, że bramki 
w ostatni:h meczach ligowych 
strzelają nowi napastnicy, a czo- 
łówka najlepszych strzelców nie 
ulega większym ‘wahaniom. 

Po czwartkowych meczach 
przedstawia się ona nastepująco: 
18 bramek — Anioła (ZZK) 

14 bramek — Łącz (ŁKS) 
12 bramek — Kohut (Wisła), 

Krasówka (Szombierki) i Cie- 

ślik (Ruch) 

11 bramek — Baran 

Gracz (Wisła) 

10 bramek — Białas (ZZK) 
9 bramek — Spodzieja (AKS) i 
Ochmański (Polonia W-wa). 
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Z meczu Cracovia— Wisła 


Legutko dawał sobie łatwo radę ze słabym Różankowskim. Widzimy go 
na zdjęciu, odbijającego głową wysoką piłkę. Różankowski w „nie pił- 


karskim* podskoku atakuje go z tyłu. Obok Kajtar. 
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Zacięty pojedynek .o pllkę na środku boiska. 
"a z Wapiennikiem. Na wynik walki czeka LEGUTKO, 


© niłkę walczy Bobu- 


Kolejarze poznańscy bezAnioły 
daleko nie zajadą 


WARTA — ZZK 222 (2 


POZNAŃ (tel. wł) „Derby“ po- 
znańskie, rozegrane na boisku War- 
ty, zakończyły się wynikiem nieroz- 
strzygniętym 22: 

Kolejarze poznańscy do tego me- 
czu wystąpili w mocno rezerwowym 
składzie, jak również i Warta, która 
wystawiła eksperymentalny Skład z 
Dutkiewiczen na środku ataku. 

Gra była bardzo ciekawa i stała na 
dobrym poziomie. 

Ataki na bramkę były zmienne i 
przeprowadzane szybko, toteż dostar- 
czały 15-tysięcznej publiczności wie- 
le emocji. 


ZZK grał bez Anioły, którego za.. 
stąpił Chudzik, a który wypadł na- 
wet nieźle Nie był on jednak tak do- 
bry jak bombardier Anioła, który 
prawdopodobnie długo jeszcze nie 
będzie mógł grać z powodu złamania 
trzech palców u prawej ręki. 


Do przerwy przewagę miała War- 


ta, która też w 10 minucie uzyskała 


prowadzenie z rzutu karnego przez 
Skrzypniaka, 
W dwie minuty później Smólski 


wspaniałą bombą podwyższył wynik 
na 2:0, 

Przewaga Warty (awa aż do 40 
minuty a ostatnie 5 minut należało 
do Kolejarzy, którzy ruszyli do ata. 
ku. 

Na trzy minuty przed pauzą Woj- 
cicchowski II zdobył pierwszą brama 
kę dla ZZK i stan ten utrzymał się 
do przerwy. 

Po pauzie drużyną lepszą był bez- 
sprzecznie ZZK. który w 24 minucie 
zdołał wyrównać na 2:2 przez Woj. 
ciechowskiego II. 

Mimo przewagi Kolejarzy nie po. 
trafili oni podwyższyć już wyniku. 
Warta opadła z sił i tylko broniła 
się przeciw huraganowym atakom 
Kolejarzy, u których zawodził strza_ 
łowo Chudzik. 

Bardzo dobrze w bramce Warty 
zagrał Krystkowiak, który obronił 
szereg silnych strzałów Wojciechow. 
skiego i Czapczyka oraz Białasa. Ró- 


ZARZĄD WKS WAWEL komunikuje, że 
nodzwyczejne walne zebranie członków oœ 
będzie się dnia 16 bm. o godz. 20 w sak Klu- 
bu Oficerskiego, przy ul Zyblikiewicza 1, 

Na porządku dzieanym sprawa zmiany Da- 
zwy klubu. Paa 
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wnież dobrze zagrał Smólski a w ty_ 
tach Pyda i Groński, 

U Kolejarzy: Wojciechowski II, 
aa i Czapczyk, który dużo strze- 
ał. 

Sędziował dobrze inż. Brzuchowskił 
z Warszawy. 


Widzów 15 tysięcy. 


Nieco lepsza Polonia 
wygrywa z Legią 2:1 


WARSZAWA (tel. wł.) Stołeczne 
„derby“ rozegrane na stadionie W. 
P., zakończyły się przewidywanym 
zwycięstwem Polonii 2:1. 

Polonia wystąpiła w następują- 
cym składzie: Borucz, Pruski, Wo- 
losz, Szczawiński, Brozowski, Łabę- 
da, Ochmański, Szularz, Świcarz, 
Popiołek, Jażnicki, 

Legia: Skromny,  Milczanowski, 
Serafin, Wasko, Oprych, Łyszczarz, 
Mordarski, Olejnik, Górski, Ziemski, 
Sąsiadek. 

Była to prawdziwa EE i o pun“ 
kty ligowe. Polonia wygrala spotka- 
nie zasłużenie, aczkolwiek była po- 
wolniejszą i technicznie drużyną 
gorszą. Grała ona tak, jak z Wisłą 
w Krakowie. Spokojnie i niezbyt 
szybko, ale skutecznie. Natomiast 
Legia była lepszą technicznie į kon- 
dycyjnie. Gorzej było ze strzałami. 
Tu wystąpiły braki aż nazbyt rażą- 
ce, co kosztowało przegraną. 

Gra jednak naogół była wyrówna- 
na a oba ataki przeprowadzały spo- 
radyczne wypady, przy czym Polo- 
nia przeprowadziła je więcej ce- 
lowo. Pod koniec pierwszej polo- 
wy gra staje się dość brutalna 
a na kilka minut przed pauzą Łysz- 
czarz zderzył się Popiołkiem i mu- 
siał zejść z boiska, Legia grała ja- 
kiś czas w dziesiątkę, 

Po pauzie tempo gry znacznie o- 
padło a Legla miała dużą przewagę. 
Nie potrafiła jednakowoż przeszko- 
dzić strzeleniu bramek. które zdoby« 
li: Jaźnicią i Ochmański, 


Bramkę dla Legii zdobył Górskń, 


Bardzo dobrym sędzią był Rukow 
ski z Radomia, Widzów 12.000. -* 
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DRUŻYNA GWARDII-WISŁY W KARYKATURZE M. ORŁOWSKIEJ 


CRACOVIA—WISŁA 0:0 


(Dokończenie ze str. 


Wapiennik I, Legutko, He lI, 
Ciscwski, Jaskowski, Kohut. Rupa. 
Mamoń. 

Sędzia Fomin z Radomia. Liniowi: 
Fromczyk i Kulczyk z Tarnowa. 


OCENA GRACZY 


Zaczynamy od bramkarzy. Tak Ry- 
bicki jak i Jurow.cz, nie mieli ani 
zbyt trudnych strzałów ani też nie 
popełnili błędów. Obaj bramkarze są 
bardzo dobrzy i potrzeba na prawdę 
dobrych strzelców, którzy mogliby 
zmusić ich do kapitulacji. 

Z obrońców najlepszym był Fla_ 
nek, Równy przez cały mecz. spo- 
kojny, wkraczał zawsze w porę. Co 
prawda, nie miał on zbyt trudnej 
pracy (poza Rajtarem)) gdyż napast- 
nicy Cracovii nie byli zbyt groźni. 

Jego kolega Dudek wyrabla się na 
coraz lepszego obrońcę. 

Glimas przez cały czas grał na po. 
ziomic. 

Gędłek przez 15 minut był słab. 
szy, nie mógł poradzić sobie z Ma. 


Derby Krakowa 


w cyfrach 


rzutów rożnych 3:6 (0:3), 

egzekwowanych rzutów wol- 
nych (za faule) 17:20 (12:10), 

egzekwowanych rzutów wol- 
nych (za ręce) 4:6 (3:3), 

celnych strzałów na bramkę 
8:18 (7:8), 

rzutów od bramki 10:16 (4:6). 

autów bocznych 34:39 (19:15), 

spalonych 1:2, 

rzuty neutralne 1, 

rzuty karne 0. 


anoniem, ale od tej minuty dorówny- 
wał Flankowi, zwłaszcza po pauzie 
był bardzo dobry. 

Pomoc Cracovii była o klasę lep- 
szą od Wisły. 


Świetną formą błysnął  Parpan. 
Był on ostoją drużyny. Jako stoper 
zakrył zupełnie Kohuta, który nie 
wiele sobie „pograł“ przy nim. Je- 
dyna ucieczka Kohuta była wyni- 
kiem  poślignięcia się „wielkoluda' 
krakowskiego. Również podania Par- 
pana były celowe a jego rzut wolny 
w poprzeczkę był pierwszej klasy. 

Mazur i Jabłoński II, sekundowali 
mu dzielnie. Obaj doskonal: techni- 
cy, byli — zwłaszcza w drugiej po- 
łowie — wprost nie do przejecha- 
nia. Wadą Jabłońskiego jest zbyt 
długie przytrzymywanie piłek i za 
długi dribling. Za ofiarność należy 
się jednak obu duże uznanie. 

W napadzie grał bardzo dobrze 
tylko Rajtar. Młody ten zawodnik 
ma dużą przyszłość. Oczywiście brak 
mu jeszcze wiele, przede wszystkim 
rutyny i dobrego strzału. ale zaletą 
jego jest to, że myśli w grze i wal. 
czy o każdą piłkę. 

Radoń nie był zły, ale widzieliśmy 
go już w lepszej formie. 

Bobula przechodzi wybitny spadek 
formy. Zawodnik ten jest ambitny, 
pracowity ale. z orientacją, estrza. 
łem i wybiegami na pozycję, jest 
bardzo słabiutko 

Różankowski był obok Kaźmiero. 
wicza najsłabszym na boisku. Wadą 
jego jest podnoszenie piłek do góry 
i oddawanie ich „na ślepo". Poza 
tym start do piłek szwankuje bar- 
dzo. 


Każmierowicz 
najlepszych chęci nie 
grać dobrze. 

Z gry całego zespołu Cracovii, kie. 
rownictwo musi wyciągnąć jedną 
naukę: młodzi wypierają gwałtow.- 
nie starszych. Nie wolno im bronić 
dostępu do wykazania formy. Starsi 
muszą się z tym pogodzić, 


Mimo 
Zza- 


najsłabszy. 
potrafi? 
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Wiecej Radoniów i Rajtarów a bę. 
dzio lepicj! 


A TERAZ O WIŚLE 


O tych, którzy zagrali dobrze — 
mówiliśmy. Byli to Jurowicz, Fla- 
nek, Dudek i Legutko. Ten ostatni 
ma inklinację do gry ofensywnej, co 
w dzisiejszym systemie „WM“ stwa. 
rza duże trudności dla obrońców. O 
tym nie wolno zapominać, Wpraw- 
dzie Legutko nie zapominał o ty- 
łach, lecz nie zawsze zdołał zdążyć 
na czas. 
tych, którzy zagrali na poziomie, 

Bracia Wapiennicy byli obok Le. 
gutki tak pracowici, że ostatnie pięć 
minut, w których już widać było wy- 
czerpanie — zupełnie ich nie dys. 
kwalifikuje. Wydali z siebie wszyst. 
ko, a często celnie strzelali. 

Mamoń jest zawsze niebezpieczny. 
Zawodnik ten potrzebuje dużo miej. 
sca, ale i dobrego łącznika, który by 
umiał go wypuścić w „uliczkę"”. W 
braku tego. Mamoń sam ucieka do 
środka boiska i walczy o piłkę. W 
meczu czwartkowym nie wiele wpra- 


Legutko należał jednak do. 


wdzie mógł on zdziałać, bo niestety, 
nie pozwolił mu na to Gędłek. 

Cisowski nadal nieopanowany. 

Jaskowski to dobry narybek. Nie 
można z niego rezygnować szybko. 
Brak mu jeszcze bojowości ale za to 
ma serce do gry. Słabszy jak zwykle 
Rupa by? skrzętnie pilnowany 
przez Mazura. 

Kohut nie mógł przy Parpanie wy. 
korzystać swych wszystkich walo- 
rów. 

OCENA KOŃCOWA 


W sumie — mecz był słaby. Co 
prawda na tym właśnie meczu grają 
nerwy obustronnie. Ale można wy- 
magać od takich zespołów jak obie 
rywalki — mimo wszystko — dobrej 
a przynajmniej lepszej gry, jak 
wczoraj. 

Eksperyment z trzema sędziami 
poza miejscowymi udał się na tym 
meczu znakomicie. Tak sędzia Fomin 
z Radomia, jak I tarnowscy sędzlo. 
wie Kulczyk i Fronczyk, zdali eg. 
zamin na piątkę. 

i Z. Chr. 


Derby u migawkach 


Kraków musi mieć stadion co naj: 
mniej na 50,000 widzów. Mały sta- 
dion Cracovii nie pomieści więcej jak 
25.000. 

% 

Sportowy Kraków ma to do slebie,, 
że na zawody dobrych drużyn, po- 
spieszy zawsze tłumnie. 

Tym razem jednak sportowcy Kra- 
kowa zawiedli się bardzo.  Pragnęli 
zobaczyć grę na dobrym poziomie, 
prawdziwą piłkę nożną, pełną efek- 
townych ataków, strzałów na bramkę 
i obronę ich przez bramkarzy, Nie zo- 
baczyli tego ani wię: procentach. 


Mimo wszystko — piłka nożna e- 
mocjonuje widzów. Może ona mięć 
przeciwników, którzy pragnęliby wi- 
dzieć inne sporty tak tłumnie obsyłane 
przez widownię. W pilce nożnej tkwi 
jednak coś, co „bierze” widownię — 
COŚ za czym ludzie „szaleją”* coś co 
zatyka oddech w piersiach. To te 
strzały silne i celne do bramki to pię- 


kne parady bramkarzy, to ładne i 
przemyślane zagrania, to techniczne 
opanowanie piłki i tzw, „trickt” pił- 


karskie pozwalające wodzić przeciw- 
nika za nos, 
x 

Ale to widzieliśmy dawniej. Może 
nawet nie tak dawno, bo nawet w ro- 
ku 1945—46. U nas w Krakowie! Tyl- 
ko, że jakoś grało się inaczej. Lepiej! 
l przeciwników widzieliśmy dużo lep- 
szych. Taką Slavię, Debreczyn, Kam- 
raternę i wiele YCH 


„Dajcie nam dobrego trenera i do- 
brych zagranicznych przeciwników a 
zobaczycie, że będziemy grać lepiej" 
— powiedzieli mi przed paroma ty- 
qodniami zawodnicy jednej z drużyn 
piłkarskich. 

Słusznie! Dajcie im dobrych trene- 
rów zagranicznych i drużyny: cze- 
skie, austriackie węgierskie czy 
szwedzkie — zobaczycie po kilk" 
iniesiqcach elekt! 


Na wczorajszym meczu Wisła— 
Cracovia cała widownia biła brawo 
Parpanowi za iego dobrą grę. Jakże 
zmienne są nastroje widowni i posz- 
czególnych widzów. 

Ta sama widownia głośno narzekała 
na Parpana gdy zagrał gorzej przed 
paru tygodniami, 


„Takich Rajlarów więcej w każdej 
drużynie“, słyszało się na trybunach 
— a dobrze będzie z A piłką 
nożną. 


-= „mw 


Jest ich wielu — tylko należy do- 
brze poszukać. © takich Rajtarów, 
starają się tzw. małe kluby sportowe 
(Rajtar jest z Krowodrzy), a szkole- 
niem ich względnie oszliłowaniem 
formy — trudni się od lat KOZPN na 
swym wzorowym obozie w Nowym 
Targu. Rajtar jest jednym z absol- 
wentów obozu w N, Targu. 

x 


Z przyjemnością podkreślić należy, 
że wczorajsze „derby“ Krakowa polo- 
czyły się w atmosłerze „fair", aczkol- 
wiek drobne incydenty miały miejsce. 
Dzięki jednak dobremu sędziemu oraz 
karom jakie nakłada WGiD PZPN na 
„niesłornych" piłkarzy, zapędy krew- 
kich graczy dj. do minimum. 


Wynik 0:0 jest pierwszym w do- 
tychczasowych 95 spotkaniach Craco- 
vii z Wisła. 

Był wprawdzie jeden wynik bez- 
bramkowy w historii spotkań tych 
dwóch drużyn, ale Spotkanie fo nie 
zostało dokończone, gdyż jedna z 
drużyn zeszła z boiska — obrażona 
na.. sędziego. Było to Spotkanie w 
roku 1943. 

Z. Chr. 


Str. 3 


Notatnik sprawozdawcy 


1 min. — faul Radonia. Rzut 
wolny bije Kohut w aut. 

t — niebezpieczna sytuacja pcd 
bramką Cracovii. Grożny 


strzal Wapiennika idzie w 
aut, 
4 — Parpan fauluje Mamonia. 


Ostro strzelony rzut wolny 
przez Kohuta przechodzi tuż 
obok słupka. 

5—10 — obustronne 
czące sie na 
bramkowym 

11 — ostry strzał Wapiennika I 
broni Rybicki, 

13 — pierwszy róg dla Wisły, Wa- 
piennik strzela z daleka. 
piłka wychodzi na aut, 


14 — rzut wolny, egzekwowany 
przez Kohuta idzie w aut, 

16 — pierwszy niebezpieczny atak 
Cracovii zakończony strza- 
łem Różankowskiego, obro- 
nionym niezbyt pewnie 
przez Jurowicza, 

17 — daleki strzał Legutki prze- 
chodzi ponad bramką, 

21 — Parpan zatrzymuje piłkę 
ręką, rzut wolny wykonuje 
Kohut Rybicki broni efek- 
townie, 

24 — Rajtar z trudnej pozycji 
strzela ponad bramką, 

25 — Jurowicz wyłapuje wysoką 
centre Kazimierowicza, 


29—40 — okres przewagi Craco- 


ataki. kon- 
przedpolu 


vii, 

33 — podanie Rajtara do Radonia 
zakończone ostrym strzalem 
tego ostatniego w aut obok 
wybiegającego Jurowicza, 

35 — po rzucie rożnym dla Wisły 
zamieszanie pod bramką 
Cracovii, sytuację wyjaśnia 

N Parpan, wybijając piłkę z 
linii bramkowej, 

36 — Parpan strzela z rzutu wol- 
nego, trafia w poprzeczkę, 


pitkę odbitą przenosi Radoń, 


40 — Jaśkowski strzela z bliskiej 
odległości w słupek. piłke 


odbitą wybija 
róg, 

4] — Rzut wolny Glimasa broni 
Jurowicz, 

— Jaskowski wyciąga piike 
zza linii autuwej, R;bicki 
wpycha ją do statki, sędzia 
jednak bramki anaie uznaje. 


1 — Kohut przechodzi przez 0- 
bronę Cracovii. zwleka ze 
strzałem, sytuację wyjaśnia 
Rybicki, 

46 — daleki straal DJiajtlara 
chodzi ponad bramką, 

48 — ladna akcję ataku Cracovii 
psuje Różankowski. 

50 — strzał Bobuli idzie tuż obok 
słupka, 

53 — czwarty róg dla Wisły — w 
chwilę potem piąty korner, 

55—60 — szereg niebezpiecznych 
sytuacji pod bramką Wisły, 
niewykorzystanych na sku- 
tek słabej gry napastników 
Cracovii. 

62 — Kohut nie może strzelić do 
pustej bramki. Strzał jego z 
trudnego kąta odbija się o 
słupek i idzie w aut, | 

65 — strzał Cisowskiego w peł- 
nym biegu przechodzi ponad 
bramką, 

65—70 — lekka przewaga Wisły, 

10 — Jurowicz broni rzut wolny 
Parpana, 

14 — Bobula z dogodnej sytuacji 
przestrzeliwuje, 

15—90 — przewaga biało-czerwo- 
nych. 

17 —po rzucie wolnym, bitym 
przez Gędłka, Radoń strze- 
la ponad bramkę z dogodnej 
pozycji, 

80 — pierwszy róg dla Cracovii, 
$3 — drugi korner dla Cracovii, 
a w chwilę potem trzeci, 

84 — Jnrowicz broni efektownie 
główkę Różankowskiego, 

89 — Jurowicz ratuje przytomnie 
wybiegiem, 

90 — sędzia p. Fomin odgwizduje 
koniec meczu, 


Gędłek na 


prze- 


Czy zobaczymy ligowców 
węgierskich w Polsce?... 


Zarząd AKS Chorzów, przy popar. 
ciu Zarządu Głównego ZS Budowlani, 
prowaozi za pośrednictwem Folskiego 
i Wegierskiego Związku Piłki Nożnej, 
pertraktacje z klubami budapeszteń” 
skimi zmierzające do 6prowaczenia 
piłkarekiej jedenastki ligowej jedne- 
go z nich do Polski na 3 spotkania 
jeszcze w ciąqu jesieni br. 

Chorzowianie największy „apetyt" 
posiadają na sprowadzenie do Polski 
drużyny Vasasu z Budapesztu, znanej 
z niedawneqo tournée po ZSRR. Per* 
traktacje z Vasasem rozpoczęte zosta- 
ły za pośrednictwem lekkoatletów te* 
go klubu. którzy niedawno gościli w 
Katowicach. 

O ile pertraktacje uwieńczone zo: 


Uwaga konkursowicze ! 


Wielu  konkursowiczów  odgadło 
wynik spotkania piłkarskiego Cra- 
covia — Wisła, który zakoczył się 
bezbramkowo 0:0. 

Ponieważ przy takim wyniku nie 
mogą wchodzić żadne elementy ubo- 
czne naszego konkursu jak nazwisko 
zawodnika, który uzyska prowadze- 
nie oraz minuta, w której padnie 
pierwsza bramka. przeto o zwycię. 
stwie w konkursie musi zadecydo. 
wać losowanie. 

Termin losowania oraz bliższe 
szczegóły dotyczące konkursu podamy 
w niedzielnym numerze „Echa“. 


stana pomyślnym rezultatem to Wę? 
grzy jeaen mecz graliby w Chorzo- 
wie z AKS, drugi w Gdańsku z tamt. 
Lechią, a na trzecie spotkanie istnieją 
tendencje odstąpienia ich jednemu z 
klubów krakowskich. (z. o) 


- œ 
Trener pływacki Knaus 


w Krakowie 


W dniu wczorajszym przyjechał 
do Krakowa znany trener pływacki 
Węgier, Michał Knaus. Na zlecenie 
Zarządu Głównego ZS Gwardia w 
Warszawie, Knaus obejmuje trenin' 
gi pływaków Gwardii-Wisły. 

Pobyt trenera Knausa w Krako 
wie przewidziany jest na 2—3 mię- 
sięcy. a być może, że zatrzyma się 
on w Krakowie na dłużej. 

Wykorzystując ładną pogodę, tre- 
ner Knaus „zabrał się" od razu do 
pracy. Projektuje on przestawienie 
systemu trenowarńa na sposób we- 
giers, | ma nadzieję, że zdoła pod- 
ciągnąć poziom czołowych pływa” 
ków Gwadrii- Wisły. 

Praca jego na poprzednim etapie 
pobytu w Polsce. w Ostrowcu Kie- 
leckim, siedzibie mistrza Ligi Piłki 
Wodnej, dała doskonałe rezultaty. 
Pływacy ostrowieckiej Stali myślą 
w tej chwili o pobiciu rekordu Pol- 
ski w sztafecie 4X200 m styl. do- 
wolnym. 


JEDENASTKA OGNIWO -CRACOVII W KARYKATURZE M. 


ORŁOWSKIEJ 


„Gorzkie żale" zdyskwalitikowanych 
kolarzy po odmowie udziału w „Kry- 


terium“. 
| 


Naukę pływania prymitywnego ra 
grzbiecie naieży prowadzić równoie- 
gie z nauką pływania na piersiacn. 

Z chwilą rozpoczynania pływan:a 
na grzbiecię przybieramy pozycję sit. 
zgową, pezy czym ramiona układamy 
wzdłuż ciała, i staramy się leżeć zu- 
pełnie swobodnie. 

Nogami wykcnujemy ruchy podob- 
ne jak przy nauce pływan.a na pier- 
siach, poruszając nimi na przemian 
w sposób ciagły I rytmiczny. Nogami; 
pracujemy przez cały czas w wodzie, 
unikając podnoszenia z wody koian 
i stóp. Wykonując ruchy nogą rozlu- 
żnioną. uginamy ją nieco w kolanie 
przy cuchu w dół, zaś akcentujtiny 
prostewaunie nogi w czasie ruchu w 
górę. W czasie pracy nóg ram:ona 
trzymamy z koków ciała. Rys 1. 


Ruchy ramion wykcnujemy syme- 
tryczn e t. zn. że odydwa run:ona 
wyscnują w tym samym czasie te sa- 
me ruchy. Cały ruch wykonuje się 
w wodzie. Ruch camicn składa się z 
ruchów przygotowawczych į właści- 
wego pociągnięcia. Przy cuchach 
przygotowawczych przenosmy ra- 
miona z położenia wyjściowego przy 
tułowiu. wzdłuż boków ciała ugin3- 
iąc je we wszystkich stawach. w górę 


Rys. 2. 


poza głowę. Rya. 2. W tym położeniu 
ramicna są wyprostowane i zwrócone 
ciońmi w górę. 

Rozpoczynając pociągnięcia sAtrę- 
camy wpierw dłonie na zewnątez | 
tuacskając na wodę przenosmy łu- 
k.em bocznym w płaszczyża:e równa- 
iegłej do powierzchni, wody, aż Co 
boków ciała . 

Pociągnięcia wykonujemy z odpo 
wiedaim przysp.eszeniem. naiw.ęk- 
szym w momencie. kiedy rantrona 
znajdują się prostopadle do tułow:a 
Z chwilą kiedy dłonie dotkną ug, 
następuje krótka pauza, w czasie 
której ślizgamy się w przód bez ru- 
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Opinia sportowa Polski zetek. 
tryzowana została wiadomością, o 
gremialnmym zawieszeniu naszej 
kolarskiej drużyny narodowej. 

A oto tło dyskwalifikacji: 

W 48 godzin po zakończeniu 
Tour de Pologne — PZKo!l. zorga- 
nizował w Warszawie w Alei Nie. 
podległości wyścig kolarski na dy- 
stansie 100 kin, tzw. „Keyterium“. 

W imprezie tej poza kolarzami 
zagranicznymi startował ze strony 
polskiej jedynie Rzeżnicki! Absen- 
cja Wczesińskiego była usmrawie. 
dliwiona, gdyż kontuzja nie po- 
zwalała mu na start. 

Ale nie widzieliśmy w .Kryte- 
rium“ pozosta 
łych naszych 
kolarzy z dru 
żyny narode 
wej. 

Wyścig doo: 
Koła Polski zakończył się dzies'ęcć 
dni temu. ale do dnia dzisiejsze 
go mamy w pamięci słowa zebra 
nych tłumów na trasie Tour de 
Pologne: „Gdzie są Polacy“? * 

Również w Alei Niepodiegłości 
w czasie ..Kryterium'" słyszeliśmy 
słuszne pytania widzów: 

„Gdzie są Polacy?" Dlaczego 
nie startują?... 


Tłusnaczenie się kolaczy. że nic 
nie wiedzieli o wyścigu, nie wy- 
trzymuje krytyki. gdyż o ..Kryte- 
cium“ mówiło się jeszcze przed 
startem do Tour de Pologne. 

Znacznie lepiej było by, gdvbv 
nasi kolarze powiedzieli otwarcie 
władzom PZKol-owi. że nie msza 
po przejechaniu ponad 2.000 km 


chu, po czym rozpoczynamy na nowo 
cuchy przygotowawcze. 

Wdech staramy się robić w czasie 
przesuwania ramion w górę. zaś wy- 
dech w momencie wykonywan.a po- 
ciągnięcia. Koordynacja ruchów cra- 
mion i nóg jest bardzo prosta. Poru- 
szamy nogami bez przerwy w dowol- 
nym tempie, i w międzyczasie pracu- 
jemy ramionami. Staramy się pły- 
wać woino, spokojnie. nie nadużywać 
siły ; nie myśleć o szybkości. 

Dia nabrania wprawy należy ćwi- 
czyć: 

1. Ślizganie się leżąc na grzbiecie. 

2. W pozycji leżącej na grzbiecie 
nanrzemianstronne ruchy nóg. 

3. W ślizganiu się pływańie rucha- 
mi nóg. 

4. W fej samej pozycji, przy lek- 
kiej współpracy nóg. ćwiczyć faliste 
ruchv ramfonami. 

5. Wynrowadzanie ramion do polo- 
żenia w bok i stąd wykonywanie po- 
ciagniecia. 

6. Wvprowsdzanie ramion do poło. 
żenia 7a głowę i wykonywania po- 
ciaznięcia. 

Pływajac na grzbiecie łączyć ruchy 
ramion į nóg. Początkowo łączyć ru- 
chv nós z rucham* fal'stvmi ramion, 
a nastepnie z pociagnięciami. 


Odpowiedzi Redakcji 


P. Józet  Sieńkowaki, Poznań: — Do 
czwartkowego apotkamia było ich 94. Craco- 
via wygrała 39 razy, Wisła zaś 35, a remi- 
sów bylo 20. W bramkach prowadzła Wisła 
152:145. 

Śliwa Stefan był zawodnikiem Wisły, atx- 
kolwiek grał w roku 1914—1916 w barwaca 
Cracovii 

Kibice Tarnovli: Dziękujemy za słowa »: 
znania i za pondrowienia Życzymy waezej 
d:użvnia samych sukcesów. Nie macie jeo- 
nak racji — zauważyliśmy ta zachowanie ju2 
trzeci raz. Nie można być niesprawied.iwym 
i widzieć tyiko własną drużynę. Sędzia może 
sie pomylić, bo jeat tylko człowiekiem. 


P. Adam Paciorek Bielsko: List wasz 
pizakazaliśmy administracji. Ta wina złego 
p»ączena kolejowego. 

P. Jan Przybylaki Gdów k'Bochni: Ow- 


szem. dajemy właśnie w dzisiejszym numo- 
rse z.ikończenie. Bedziemy również podawail 
i koszykówkę i boks ora2 tenis atołowy wraz 
2 przepisami | objasnieniam.. Dziękujemy za 
pozdrowienia. 

P. Stanislaw Slachowski, 
ku 1920 w Amsierdamia Po'ska 
udziału. W roku 1924 w Paryżu 


Rzeszów. W to- 
nie brala 
— Poska 


p:zegrala z Wegrami 0:5, Linia pomocy g'8-, 


ła w następującym zestawieniu: Styczen, 
Cikowaki, Synowac. Owszem, wszyscy Żyją. 

P. Jam Slernalski, Miechów: Kolo apoe- 
tuwe, to nie lo samo, co k'ub sportwy. Ko 
4a organizują zakladv pracy, skąd lepsi 2a- 
wodnicy mogą przejść da klubu sportowego. 
nratawonega |uż wyczynowe. Koła sportowe 


propagują sport masowy. 


PIŁKARZ 


startować w tym wyścigu, który 
właściwie był tczynastym etapem 
Tour de Pologne. 

Kara, która spadła na 750/0 na. 
szej drużyny narodowej — jest 


niecodziennym zjawiskiem. 
Ukarani zostali: Sałyga (Gw. 
W-wa) i Nowoczek (Ruch) zawie= 


szeniem do końca br. (Zarząd 
PZKol. kierował się w tym wy- 
padku dotychczasową ich nieka- 
ralnością), a Napierała, Kapiak i 
Wójcik (Ogn. W-wa) na jeden rok 
tj. do 8 września 1950. 

Musimy jeszcze na tym miejscu 
powrócić do niemiłej sprawy We- 
gieadv. który na etapie Wrocław. 
Katowice ude 
rzył w twarz 
Duńczyka. za 
co Otrzymał 3- 
letnią dyskwa 
lifikację. 

Dlaczego tylko trzy lata?... 

Za swój wybryk Weglenda za- 
sługuje nie na trzy lata. ale na do- 
żywotnią dyskwalifikację! 

Sport polski. a w danym wy- 
padku kolacstwo, stoi u progu no. 
wego etapu. Starzy zawodnicy. 
którzy u schyłku swej długole- 
tniej kariery zostali ukarani do- 
tkliwą dyskwalifikacją, odchodzą, 
a miejsce jch zajmą ludzie młodzi. 

Wierzymy w to, że nie znajdą 
się wśród nich zawodnicy o tvpie 
Weglendy czy innego „asa“ szosy. 

Chcemy mieć pewność, że biała 
koszulka z Orłem polskim nie zo- 
stanie nigdy splamiona żadnym 
wybrykiem nie mającym 
wapólnego z ideą sportową. 

(aks) 


nic 


Wa godzine 
przed 


wielkim meczem... 


Ulica Manifestu Lipcowego była na 
godzinę przed meczem dosłownie za- 
pchana idącymi na mecz dwóch kra- 
kowskich rywalek, 

Szli również dwaj chłopcy w wie- 
ku 14—16 lat i taką wiedli rozmowę: 

— Bez Gracza i Szczurka nie „wy* 
gromy'. Widzisz, oni wsStuwili Ró- 
żankowskiego Gienka, bo chcą za- 
straszyć Jurowicza. A temu „rude- 
mu” jak wyjdzie lufa (strzał — przyp. 
red.) to jak Jurek będzie nerwowy 
to puści! 

— Eh, głupiś! Z tą kulawą nogą 
bedzie się boł strzylać! A trzymać go 
bedzie Dudek i Wapiennik. Nie śmi 
oddać ani jednego strzału, zoboczyszł 
A niby nasz Kohut to co? Pies? 


Przypotrz sie. — oni wygrali dwa 
razy pod rząd. to teroz na nas kolij. 
Nawet jak bedą prowadzić 1:0, to 
i tak wygromyl 


— Mosz bilet? 


— Nimom! Ale łam od Wiechcia 
jest ci tako dziura pyszno, że spa- 
kojnie se wleze. A ty mosz? 

— Pewnie! Jo już cztyry dni temu 
kupiłem ze stojoka. 

— Ty, nie wisz klo bedzie Sędzia? 

— Niel Ale jakby doł karnego dla 
„pasioków' to mowie ci, że wpadne 
do bramki i pomoge bronić Jurkowi. 
No co mi zrbiom? Najwyży mie wy- 
rzucom a sędzia bedzie musioł dać 
neutralnego! Klawo, nie? 

— Ale mogom ci dać po ryju! Zre- 
sztom Spróbuj. Jo ci nie radze! 

— Eh, nie bój sie, I tak nie wy- 
grają. Kto tam strzeli nom gola? Jak 
oni z Tarnowiom przegrali aż 4:2 
i nawet „Foka“ im nie pomóg. Zobo- 
czysz, że wtulimy im z pinć do kółka. 

— He, klawo by było! A w „Piłka- 
tzu to by zaroz napisali: „Czorny 
dzień Cracovit' i że nom sie udało, 
rozumisz, 

— Ale za to w „Gazecie Krakow- 
skiej” to by nos chwolili, bo tam sa- 
me Wiśloki siedzom. Tam sie rozu- 
miom na piłce i som bezstronni. 

— Ty, rany Boga jako kupa ludzi! 
Nie dostaniemy sie przez brame. 
Chodź z tamtv strony, od Wiechcia. 
Zoboczysz mojom dziure, iak se kla- 
wo wejde. 

I poszli, Przed trybunami również 
był niesamowity ściek. Wszystko 
przyszło na godzinę przed rozgrywką, 

Nie zobaczyłem już moich „chłopo- 
ków" i nie widziałem by który pró- 
bował wpaść na boisko. Porządek 
był wszedzie, a tłumy widzów emo- 
cjonowały eię tym „wielkim“ me- 
czem, jaki odbywa się dwa razy tyl- 
ko do roku. 

Nie epotkułem również po meczu 
tych dwóch malców choć chciułem 
widzieć ich miny, 

Wynik już znacie wszyscy. Jak 
myślicie — mieli zadowolone miny, 


czy też emutne?.,, 
OBSERWATOR 


Jedenastka Tarnovii, klóra w ramach swego jubileuszu 30lecia poko- 
nała drażynę Cracovii 4:2. 


Fragment defilady jubileuszowej, Defiluje drużyna Cracovii ze sztanda* 
rem klubowym, 


Najmładszy tenisistą Tarnovli szedł 
na czele sekcji tenisowej. 


Z meczu Cracovia 

—Tarnovia, Bobu 

la oddaje strzał 
na bramke. 


Redaktor naczelny przyjmuje od godz. 11 30 


Ludowy Zespół Sportowy Gumniska 
który w iinprezach turniejewych Z8 
jął pierwsze miejsce, 


Fot. O. Link 


1230. 
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